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• CIESZYN CZESKI we wrześniu
—  Nieprawdą jest, jakoby lud­

ność polska doznawała pod jakim 
kolwiek względem krzywdy, czy 
gorszego traKtowam? niż inne na 
rody w naszym państwie- -ośw iad 
czyi mi w rozmowie czeski mi­
nister spraw iedliw ości, Derer. —  
Wszystko, co pisze polska prasa 
na ten temat, to tendencyjna po­
lityka, zm ierzająca do jątrzenia 
naszego i waszego narodu prze­
ciw  sobie, sugestia „z  góry“ .

—  A jednak są fakty —  zapro­
testowałam. —  Nie dające się za­
przeczyć fakty represji wobec 
narodow ości pulskiej. Zakładając 
nawet, iż jest tendencja specja l­
na w części sprawozdań prasy 
polskiej, fakty pozostają fakta­
mi.

—  Jezeu istotnie zaarzają się 
represje —  odpow iedział mi cze 
ski minister spraw iedliw ości —  
to m e są represje przeciw  naro­
dow ości polski* j, jako takiej. M o­
gą to być represje o charakterze 
politycznym , jakie wszędzie i za­
wsze stosu je  się w obec opozycji, 
szkodzącej państwu.

—  A  akcja czech izacji?  Zabi­
janie polskości?

—  Nie prowadzim y polityki a 
sym ilaeyjnej. Jesteśm y państwem 
demokratycznym. W szystkim na­
rodowościom przyznajem y równe 
prawa. Nie zależy nam przecież 
bardziej na tym aby było o 100 
Polaków mniej, n iż na dobrycfi 
stosunkach z  Polakami wewnątrz 
naszego państwa —  jak i poza je  
go gran.cam i. Jeśli spada cy fra  
Pniaków, to diatego, że oni sami 
posyłając dobrow olnie dzieci do 
szkół czeskich, asym iluią je  w 
pewnym stopnia. N iech Pani sa­
ma - na Śląsk i zouaczy, jak 
je s t  naprawdę —  zakończy] p. 
minister.,

CZY TYLKO 115 TYS.?
Niewątpliwie opinie ministrów 

opierają się * reguły na nie za­
wsze ścisłych  sprawozdaniach 
niższj ch organow .

P r z y je z a z a m  na  Śląsk Cieszyń­
ski.

Według statystyk o fic ja ln ych  
liczba Polaków w Czechach le­
dwo przekracza 100 tys Jeszcze 
v wydanej rok temu broszurze, 
przeznaczonej na eksport do „Z a ­
chodnich D eiuokracyj" podawano 
ci frę  80 tys, Gdy jednak znamy 
statystyki i metody ich preparo­
wania, cy fra  Polaków za Olzą 
przedstawia się niemal dwukrot­
nie

Już w r. 1910 austriacki spis 
ludności wykazywał na tym ob­
szarze 141 tys. Polaków, a Cze­
chow  na 113 tys Spis czes­
ki z roku 1931 stw ierdzał, iż 
liczba Polaisów spadla do 70 tys. 
Czechów podniosła się do 177 
tys. Spis w  roku 1930 w j kazywał 
liczbę Polaków obywateli czes­
kich na 115 tys., Polaków, oby­
wateli polskich około 20 tysięcy.

LUDNOŚĆ ŚLĄSKA
M etody przeprow adzania spi- 

tow  były oczyw iście odpowiednio 
przystosowane. Nie chce znowu 
tu przytaczać opisów , w jaki spo­
sób spisy te były dokonywane. 
Bolący, z  którymi rozmawiałam, 
opow iadają o presjach, jakie 
wy% ,erane w czasie spisów z 
największym  rozgoryczeniem . Ce­
low o jednak do faktów  tych nie 
wracam, pragnąc na "trudniej »zą 
i nujprzykrzejszą dla nas sprawę 
stosunki' Czechów do polskiej 
m niejszości przedstaw ić bez za c­
nej dem.agogii.

Nie da się jednak zaprzeczyć j 
oczywistem u faktowi, że w tłacza­
nie Polaków w rubrykę kategorii 
zupełnie now ej „ludność śląska", 
zm niejsza wydatnie cy frę  Pola­
ków. Podobnie zmn1 js z a  ją  zapi­
sywanie Polaków na Sp iszu juko 
Słowaków.

Fewn.- cytrą pom ocniczą w 
ustalaniu liczby Polaków na tere­
n ie Czechosłow acji jesl cy fra  
dzieci, chodzących do szkół poi 
skich —  14 tysięcy. Można przy­
jąć ją, według obliczeń Polaków

sie leżałoby m niejszość polską 
zjednywać, niż wyw oływ ać w niej 
niew łaściw ym i metodami poczu-

czeskich, w oparcia  o przyrost 
ludności itd. jako odpow iadającą 
10 proc. ogółu ludności polskiej, 
zatym 140 tys. A przecież znacz- ' cie krzywdy i niechęci, 
ny bardzo procent dzieci polskich 
chodzi do szkół czeskich, tam, 
gdzie poiskich szkół brak, lub j 
też tam, gdzie posyłanie dziecka 
do szkoły czeskiej grozi utratą 
chleba.

MOCNE 
UŚW1ADO Ml EHIF 

K A RODOWE
Dla Czech ziemie śląskie, za­

brane Polsce, przedstawiają war- 
.ość gospodarczą ogrom ną. Tu 
przecież jest ich skarbnica wę­
glow a. W ysokowartościLVe boga­
te d oża  karw ińskic — to przede 
wszystkim cel utrzymania tych 
obszarów przy państwie czeskim.

Mimo jednak ośw iadczeń o f i ­
cjalnych , polityka nujda czeskie 
go wobec m niejszości polskiej jest 
fałszywa. W  ich  własnym intere-

piej o polskim Śląsku, o jego  g o ­
rącym patriotyzm ie i głębokim u- 
świaaom ieniu narodowym . Cała 
ludność polska Śląska Cieszyn

W legendzie podane po kolei oznaki narodow ości: niem ieckiej,
czeskiej, słow ackiej, węgierskiej, polskiej, ruskiej i rumuńskiej.

Element polski na Śląsku Cie 
j szyńskim jest barazo silnie zwią- 
! zany z Polską. Okres w czasie 
1 W elkiej W ojny św iadczył najle-

skiego (stanow iąca w edług sp i­
sów austriackich w iększość) opo 
wiedziała się w proklamacjach, o- 
gloszonych przez Radę N arodo­

wą Śląska Cieszyńskiego, za P ol­
ską. K on fem cja  Am basadorów 
bez plebiscytów pokrajała ziemie 
polskie na korzyść C zechosłowa­
cji.

Przypom nieć sobie w arto te nie 
dawne przecież fakty. Pow inn? 
je  sobie zwłaszcza przypom nieć 
Czechosłow acja. Być może, że m e­
tody, stosowane w obec Polaków 
przez rząd czesai dałyby rezulta­
ty, gdyby stosowano je  wobec 
m aa ciem nych, narodowo nieośw ia 
dom ionych Zastosowane wobec 
silnej w swym narodowym  poczu­
ciu ludności polskiej dają na­
stępstwa szkodliwe dla samej 
C zechosłow acji.

DWA OBLICZA
Trzeba uprzytomnić sobie fakt, 

że na Śląsku Cieszyńskim Pola­
cy są w sytuacji gospodarczej, 
ułatw iającej wymuszanie u leg ło ­
ści. Żyją z jednej strony w zależ­
ności od urzędników Czechów, z

I  N . wolnie w y t o w  s e jm ^ y c h
Kierownictwo xwaicz»łO lokalne pokusy

Zainteresowanie wyborami samorządowymi
K o m ite t  p o lity cz n y  S t r o n n ic ­

tw a  N a r o d o w e g o  p o s ta n o w ił n ie  
b ra ć  u d z ia łu  w  w y b o ra ch  s e jm o ­
w y c h :  S t r o n n ic t w o  N a r o d o w e  u -  
w a ża  b o w ie m , że  p r z y  o b e c n e j  o r ­
d y n a c j i  w y b o r c z e j  d o  S e jm u , n ie  
m o ż e  b r a ć  u d z ia łu  w  w y  b o i a ch  
R o z w ią z a n ie  Iz b  p a r la m e n ta rn y ch  
u w a ż a  za  k o n s e k w e n c je  w e w n ę ­
tr z n y ch  g ier w  oD ozie  s a n a c y jn y m .

D e cy z ja  ta  p o p r z e d z o n a  b y ła  da  
le k o  id ą cą  w y m ia n ą  zd a ń  w  S tron  
n ic tw ie . N ie  w s z y s c y  ’  b o w ie m  
c z ło n k o w ie  S tr o n n ic tw a  N a r o d o ­
w e g o  u w a ż a l i  za  rz e c z  b e z s p o r n ą  
że u d z ia ł w  w y b o r a c h  je s t  d la  
n ie g o  n ie m o ż l iw y . P r z e c iw n ie  w y  
p o w ia d a n e  b y ły  g ło s y  w  sze re g u  
o k r ę g a c h  za u d z ia łe m  w  w y b o ­
ra ch .

S tan  Len je s t  d o s y ć  z ro z u m ia ły . 
N o rm a ln y m  za d a n ie m  s tro n n ic tw a  
p o li ty c z n e g o  je s t  u d z ia ł w  w y b o ­
rach  p r z e d e  w s z y s tk im  p a r la m e n ­
ta rn y ch  a n 's tę p n ie  s a m o r z ą d o ­
w y ch . J eś li s tr o n n ic tw o  p o l i t y c z ­
ne, ,a w n ie  is tn ie ją ce , n ie  b ie rz e  
u d z ia łu  w  w y b o r a c h , to  w ś r ó d  j e ­
go c z ło n k ó w  za ry sow  u je  s ię  n a tu ­
ra ln e  z n ie c ie r p liw ie n ie . M ó g ł O -  
b óz  W ie lk ie j P o ls k i  s w e g o  cza su  
b e z p o śr e d n io  n ie  b r a ć  u d z ia łu  w  
w y b o r a c h . B y ł  on  bow  iem  o r g a n i­
za c ją  p o lity c z n ą , p r z e z n a cz o n ą  d la  
m n y c h  c e ló w , z c z e g o  zu p e łn ie  
d o b r z e  z d a w a li  s o b ie  s p r a w ę  je g o  
c z ło n k o w ie . Z re sz tą  o b o k  n ie g o  
is tm a ło  S tr o n n ic tw o  N a ro d o w e , 
k tó r e  s p ra w a m i w y b o r c z y m i s ię  
z a jm o w a ło  D ziś  S t r o n n ic tw o  N a - 
lo d o w e  w  za sa d z ie  p o z o s ta ło  taką  
sam ą  o r g a n iz a c ja  w y b o r c z ą , ja k ą  
p y ło  d a w n ie j,  m im o  d o p ły w u  lu ­
dzi m ło d s z y c h . J e ś li w ię c  le g o  r o ­
d z a ju  o r g a n iz a c ja  w y b o r c z a , ja k  
S tr o n n ic tw o  N a r o d o w e , w  w y b o ­

ra ch  u d z ia łu  m e  b ie rz e , w y w o łu je ,  
to n a w e t  w  d z is ie js z y c h  w a r u n ­
kach , in te r p e la c ję  c z ło n k ó w .

I n te r p e la c je  te  p ły n ę ły  p rzed e  
w s z y s tk im  z z iem  z a c h o d n ic h . W  
w ie lu  b o w ie m  p o w ia ta c h  s y tu a ­
c ja  ta m  p r z e d s ta w ia  s ię  in a c z e j,  
n iż  w p o z o s ta łe j P o ls c e .  S t r o n n ic  
tw o  N a r o d o w e  m a sw7o ic h  p r z e d ­
s t a w i c i e l i w  k o le g ia c h  w y b o r ­
cz y c h , u s ta la ją c y c h  k a n d y d a tu ry . 
W  n ie k tó r y c h  k o le g ia c h  w y b o r ­
cz y c h  b ę d z ie  n a w et r e p r e z e n to ­
w a n e  d o ś ć  o b f i c ie  i m o g ło b y  
p r z e d s t a w ić  s w o ic h  k a n d y d a tó w  
na  p os łów '. W  ty c h  w a ru n k a ch  p o  
kusa  s ta w a ła  s ię  d o s y ć  s iln a .

P ok u sy  b y ły  d o s ta te c z n ie  s iln e , 
by  p r z e m a w ia ć  d o  p r z e k o n a n ia  
nawret p r z y  o b e c n e j o r d y n a c j i ,  
k tó r a  w  z a s a d z ie  u n ie m o ż liw ia  
s t r o n n ic tw o m  p o lity c z n y m  w z ię ­
c ie  u d z ia łu  w w 'y b o ra ch . W ła d z e  
S t r o n n ic tw a  N a r o d o w e g o  p o t r a f i  
ły  s ię  p r z e c iw s ta w ić  ly m  d ą ż e ­
n io m  i s ta n ę ły  na  s łu s z n y m  sta n o  
w isk u , że w  o b e c n e j  s y tu a c ji  p o li  
ty c z n e j u d z ia ł w  w y b o r a c h  .iest 
d la  n ie g o  n ie m o ż l iw y .

P o w s tr z y m a n ie  s ię  od  w y b o ­
ró w  s e jm o w y c h  p o d n o s i  d la  S tron  
n ictw 'a  N a r o d o w e g o  z n a cz e n ie  wy' 
b o r ó w  sa m o rz ą a o w 'y ch . W  ta m ­
ty m  k ieru n k u  s k ie r u ją  w ła d ze  
S t r o n n ic tw a  N a r o d o w e g o  e n e r ­
g ię  s w y ch  cz łon k ów ', k tó r y m  n ie  
z a w s z e  u m ie ją  w s k a z a ć  k o n k r e t ­
ne c e le  ich  d z ia ła ln o ś c i .  T o te ż  e- 
n e r g ic z n a  p r a c a  p r z y g o t o w a w c z a  
d o  w y b o ro w ' s a m o r z ą d o w y c h  z o ­
s ta ła  r o z p o c z ę ta  w  c a ły m  k ra ju . 
S t r o n n ic t w o  N a r o d o w e  n a jc h ę t ­
n ie j p o s z ło b y  d o  w y  Dorów ' o tw a i-  
c ie  p od  f ir m ą  p a r t y jn ą . A le  w  
m ia s ta ch , g d z ie  s i ły  s tr o n n ic tw a

są s ła b sz e , m . in . w  W a r s z a w ie  —  
cz y n io n e  są  u s iło w a n ia  s tw o r z e ­
n ia  l is ty  b e z p a r ty jn o  -  n a r o d o ­
w e j, w y s t ę p u ją c e j  p o d  h a s ła m i

g o s p o d a r c z y m i. T a k a  —  -w edług 
o p in i i  z n a w c ó w  te r e n o w y c h  w 
s tr o n n ic tw ie  r o k o w o ła b y  w ię k ­
sze  n a d z ie je  su k ce su .

J rugi ej stroiły w zbieżności eko­
nom icznej, jako siła robocza oa 
kapitalistów i pracodaw ców  ży 
dów i Czechów. Tym bardziej ich 
postawa, wzrost głosów  w ostat­
nich wyborach, i nieustępliwa 
polskość ma wartość wielką i nie­
zaprzeczoną.

. Polacy, z którymi się rozmawia 
pełni są rozgoryczenia. Cóż z te­
go, że rząd daje ośw iadczenie o- 
fic ja ln e  jak najlepsze w treści. 
Gdj'by w polityce sw ej m e uyl 
krótkowzroczny, nie stosow ałby 
metod, budzących reakcję, a zwla- 
szta  nie stw arzałby atm osfery 
w której pierwszy lepszy urzęd­
nik, czy pierw szy lepszj kapitali­
sta, czy m ajster w fabryce po­
zwalać sobie może na szykany, 
krzywdę, wyrządzoną Polakom.

W  tej chw ili Czechosłowacja, 
którą poznałam, ma dwa oblicza 
dwie różne poftaw y wobec P ola ­
ków. Dla Polaków z Polski jest 
w tej chw ili uśmiech szczerej 
przyjaźni Chętnie uwierzym y, że 
uśm iecn ten nie jest wywołany 
nastrojem ciężkich  przeżyć z o- 
statnich tygodni, wreszcie prze­
nikającym  szersze społeczeństwo 
czeskie poczuciem  osamotnienia. 
Chcemy w ierzyć w m ożliw ość do­
brych stosunków z Czechami, ale 
na to zm ienić się musi oblicze 
C zechosłow acji, to, które widzą 
P olacy na Śląsku.

Dzi panuje tam nastrój spo­
kojnego lecz zdecydov'anego o- 
czekiwania i przekonanie, że n a j­
bliższe dni pLzyniosą rozstrzy­
gnięcie sporu.

Lutinctf polsko w Czechosłowacji
nie maże być gorzej traktow ane, niż Niemcy

G ł o s  „ M a ł e g o  D z i e n n i k a ”
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W ś ró d  g ło s ó w  p ra sy  s t o łe c z ­
n e j, z a b ie r a ją c e j  g ło s  w  sp ra w ie  
C z e c h o s ło w a c ji  k o r z y s tn ie  o d b i ja  
s ię  p o s ta w ie n ie  s p ra w y  p r z e z  p. 
J . R . w  k a to lic k im  „M a ły m  D zień  
n ik u “ . P is z e  o n :

N m ód czeski w dzisiejszych,

ciężkich dla siebie chw ilach  w yka­
zuje niewątpliwie w iele hai tu du 
cha  i żyw otności. Cokolwiek też 
stanie się, naród ten będzie is tn ia ł, 
dalej i bedzie —  w dalszym  ciągu | 
—  z nami graniczył. O tóż w imię 
tego w ieczystego sąsiedztwa, w imię 
d obrego ułożenia nn przyszłość

Synod archidiecezji Kranowskiej
D z w o n y  n a  w s z y s t K i c h  ś w i ą t y n i a c h

o b w ie szczą  rozpoczęcie obrad

K R A K Ó W . 20. 9. V / d n ia ch  20 i 
21 Dm. o b r a d o w a ć  b ę d z ie  w  K r a ­
k o w ie  S y n o d  a r c h id ie c e z ji  k r a k o w  
s k ie j, z w o ła n y  w  ce lu  d o s to s o w a ­
n ia  u ch w a l I p o ls k ie g o  S y n o d u  
P le n a r n e g o  d o  p o tr z e b  i w a r u n ­
k ó w  lo k a ln y c h . W  S y n o d z ie  k r a ­
k o w s k im  w e z m ą  u d z ia ł p o d  p r z e ­
w o d n ic t w e m  o rd y n a r iu s z a  a r c h i­
d ie c e z ji  J . E . K s ię c ia  M e tr o p o lity  
A . S. S a p ie h y  ks b isk u p  su fra g a n  
d r . S I , R o s p o n d , c z ło n k o w ie  k a p i­
tu ły  m e tr o p o l ita ln e j,  p r o fe s o r o w ie  
w y d z ia łu  te o lo g ic z n e g o  U . J., r e k ­
to r  S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o ,' 
k śięża  d z ie k a n i, p r o b o s z c z o w ie  m . 
K r a k o w a , d e le g a c i d u c h o w ie ń s tw a  
i p r z e ło ż e n i za K on ów .

J E. ks a r c y b is k u p  M e tro p o lita

A . S. S a p :eha m ia n o w a ł p r o m o to ­
rem  S y n o d u  ks. in f  d ra  A . P o d ­
w in ą , a je g o  za s tę p ca m i ks. p ra ł. 
K u lig a , ks. d z ie k a n a  M is ia  i 
p ra ł. O b r u b a ń sk ie g o , s e k re ta rz e m  
zas S y n o d u  —  kan . K u r ii  M e tr o ­
p o lita ln e j ks. p ra ł. S t. M azan k a , 
je g o  za stę p ca  ks. d ra  T . K u r o w ­
sk ie g o . N o ta r iu sz a m i są ks dr . 
B r . R a lla , k s . dr . J . H a jd u g a .

W  d n iu  r o z p o c z ę c ia  S y n o d u  o 8 
ra n o  o d e z w ą  s ię  dzw m ny w e  w s z y ­
stk ich  św ią ty n ia c h  a rch id ie ce z ji . 
P r z e d  o tw a r c ie m  ob i ad K s . M e ­
tr o p o lita  o d p r a w i w  k a te d rz e  w a ­
w e ls k ie j u ro cz y s tą  M szę  sw . Z a ­
k o ń c z e n ie  S y n o d u  n a stą p i d n u  21 
bm . o  g o d z . .18 w k a p lic y  S e m in a ­
r iu m  D u c h o w n e g o .

g r o n o  r o d z in y  i p r z y ja c i ó ł  ś. p . 
in ż. B o h d a n a  D e ry n g a .

W  r o c z n i c ą  ś m i e r c i
ś .  p .  B .  D f j y n g a

Nsbożu stwo iałobne w kościele św. Antoniego
W e w to r e k  o  g o d z . 9 -e j ra n c  od 

b y ło  s ię  w  k o ś c ie le  św . A n to n ie g o  
w  W a r s z a w ie  n abożeń stw m  ż a ło b ­
n e sa  ś. p . in ż . B o h d a n a  D ery n g a , 
w y b itn e g o  b a d a c z a  k w e s t ii  ż y ­
d o w s k ie j i z a s łu ż o n e g o  d z ia ła cz a  
ru ch u  n a r o d o w o  -  r a d y k a ln e g o .

M sz ę  św'. o d p r a w ił  k s. d r . p r a ł.
St. T r z e c ia k  p o c z e m  p r z e m ó w ił 
o d  o łta r z a  p o d n o s z ą c  z a s łu g i 
Z m a r łe g o  w  d z ie le  w a lk i z za ż y - 
d z e n ie m  P o ls k i . W ie lk i to  c e l —  
m ó w ił k a z n o d z ie ja  —  w y z w o lić  
P o ls k ę  od  o s ta t n ie j ,  b o d a j je d n a k  
n a jc ię ż s z e j z a le ż n o ś c i  o d  o b c y c h  
— z a le ż n o ś c i  e k o n o m ic z n e j. Z m a r 
ly  w s z y s tk ie  s iły  p o ś w ię c i ł  tem u  
c e lo w i.  P r a c a  je g o  w y d a ła  w ie l -  
k ie  re z u lta ty . D o  n as  n a le ż y  w y ­
n ik i te  b e z u s ta n n ie  p o w ię k s z a ć  
c ię ż k ą , w y tę ż o n ą , c o d z ie n n ą  p r a ­
cą .

N a b o ż e ń s tw a  w y s łu c h a ło  l ic z n e

w yniiiającego zeń w spółżycia, rząd 
praski nię powinien i nie może o- 
liazywać dziś w iększej pojednaw ­
czo ści, w iększej gotow ości do u- 
stępstw wobec N iem ców , niż w obec 
Poldków. I nłaśnie ow a wiar,: w 
siebie i w swe przyszłe zauania, —  
wiara która naród czeski jak w i­
dzimy żyw i powinna dać mu ko­
nieczna daleko w zroczność w spoj- 
i zeniu na :o  historycznej don iosło­
ści zagadnienie.

»też i ze względu na obow iązek 
wobec łasnyeh rodaków  zza k or­
donu, i ze względu na pokój Eu- 
rupy, i ze wzglęuu nawet n? przy­
szłe stosunki poU ko - czeskie sta 
w iam y i m usim y stawiać twardo 
nasz postu lat: ludność polska w
Czechosłow acji nie m oże być  p o ­
traktowana gorzei niż niemiecka.

Katolicki zjazd radiowy
o d b ę d z i e  s ię  9 — 1 1  p a ź d z i e r n i k a

AM STERDAM , 20. 9. Z jazd Rad> i dą poruszone na zjeździe specjalne 
M iędzynarodow ego K atolickiego Biu- tagadnienia radiow e w kilku refera- 
ra R adiow ego (B C IR ), odbedzie sie tach, a m ianowicie; „M yśl katolicka
nieodw ołalnie w dniach od 9 do 11 
października b. r. w lokalu „K atho- 
lische Radio Om roep w  Hilversum 
pod Am sterdam em przy ul. Emma- 
straat 50.

O prócz spraw' organizacyjnych bę-

Wyją; Mienie
R e d a k c ja  „ A B C “ , p r o s t u ją c  

w ia d o m o ś c i ,  z a w a rte  w  a r ty k u ­
ła c h  z d n ia  24 i 29 s ie rp n ia  b, r., 
k tó r e  o k a /a ły  s ię  n ie z g o d n e  z 
r z e c z y w is to ś c ią , o ś w ia d c z a , że  p . 
S te fa n  G ro s te rn  z o s ta ł  p o w o ła n y  
d o  K u r ie r a  P o ls k ie g o , n ie  ja k o  
re d a k to r  p o li ty c z n y , le c z  w  ch a ­
ra k te r z e  fa c h o w e g o  cz ło n k a  r e ­
d a k c ji .

T y m  sa m ym  i w n io s k i  w y s u ­
n ię te  z p o w o d u  ty c h  w ia d o m o ś c i, 
u t r a c i ły  sw ą  r z e c z o w ą  p o s ta w ę .

Podrćżu samolotem

i życie katolickie w radio", ref. o J. 
Dito O. P., dyrektor BCIR. , Jak ka­
tolicy m ogą vrp!ywac na radiofonię 
w og ó ln ości", ref. p. P. A. M. Speet, 
dyrektor KRO „K atolicy w obec au- 
dycyj słow nych  (odczy tów , słucho­
wisk i t. d .)“ , ref. p. M aurice Han- 
kard, sekretarz generalny „Radio 
Cathaiidue B elge". „R adio w szpita- 

I lu“  rei. ks. Michał Rękas, sekretarz 
generalny „A p osto lstw a  C horych" w 

| Polsce. , Teati radiofon iczny", ref, 
i pani Cita Malard, aułorka „D  eu vi- 

Z w ią z e k  T o w a iz y s t w  U b ez- vant" , „K olicy  w obec piogram ów
p ie c z e ń  w  S ta n a ch  Z j.  A . P . p o -  ref" p " d!A,tlr, -i > . , - * lnS, referent m uzyczny KRO. „Jak w

tan ów  ił z w a ż n o ś c ią  c a  n . 1 6  różnych krajach m ogą katolicy wpł'
b . m . z n ie ś ć  w-e w s z y s tk ic h  p o l i -  wać na radio" (w skazów ki prak ycz-

Bez ryzyKa
w o j e n n e g o

s a ch  k la u z u lę  „ w o je n n ą "  i to  w  
w y p a d k a ch , d o t y c z ą c y c h  u b e z p ie ­
cz e ń  t r a n s p o r t o w c ó w  m o r sk ich  
b ez  w z g lę d u  n a  to  d ok ą d  są  s k ie ­
r o w a n e  (n a  w s c h ó d  —  E u rop a , 
c z y  te ż  na  z a ch ó d  —  J a p o n ia ) .  Z 
d n ie m  16 bm . u b e z p ie cz e n ia , za ­
w ie r a ją c e  i k la u z u lę  ry z y k a  na  
w j p a d e k  d z ia ła ń  w o je n n y c h , 
p r z y jm o w a n e  będą  p o  s p e c ja ln e j  
t a r y f ie .  R ó w n o c z e ś n ie  z u c h w a lą  
L I /O Y D S  —  L o n d y n  z n o s z ą c ą  w 
o g ó le  k la u z u lę  w o je n n a , p o d a n ą  
z o s ta ła  do w ia d o m o ś c i  i d e c y z ja  
k a n a d y js k ic h  T o w a r z y s tw  u b e z ­
p ie c z e n io w y c h  z a m y k a ją c a  a ż  d o  
o d w o ła n ia  tr a n z a k c je  z k la u z u lą  
„ r y z y k o  w o je n n e " .

ul), ref. p. dr. .YI. je ra  n, przedsta­
wiciel now ojorsk iego NBC na Euro­
pę.

.Związek Kaiobckich Radioslucna- 
c z y "  \v P olsce  iest w ścisłym kontak­
cie BCIR i noczynil ju ż starania w  
kie unku  ̂ palnego w ykorzystania o- 
w o i »w zjazdu w Hilversum dla sw ej 
akcji.

W BYDGOSZCZY
.-aprenumerować „A B C " można 

u p. K oniecznego Jana, 
ul. 3 M aja 20. T e le f 23-39. 

Przyjm uje również ogłoszenia po 
cenach norm alnych. Doręczanie 

do domów.

i i


